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Wychodzi dwa razy un miesiąc. ` 

Prenumaratę, listy, artykuły należy na i 

syłać pod adreaem: 

Redakcji luh Administracji 

| ulica Starowiślna Nr. 81 

| w Krakowie. 

| Rękopismow ut wraca się, ale by- 
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Pojedynczy Nr. 20 ct. 


wają niszczona. 


Kraków, dnia 15 Grudnia 1899 r. 


Dola 


Wołał Wasilewski pełen zacnej sławy: 

Na Wawel. na Wawel, krakowiaku żwawy! 
Ale gdyby teraz poszedl w święte mury. 
Jużby do nich nie chciał zajrzeć po raz wtóry. 
Boby jego serce bołeśnie zadrgało. 

Widząc, co się stało z naszą dawną chwałą. 
W pokojach królewskich żołdactwo się roi. 
Gdzie stał husarz polski, tam feldwebel stoi: 
Kędy słychać było głosy polskiej szlachty 
Tam słychać gwezazs: i różne hkabachty. 

W komnatach. gdzie spała królowa Jadwiga 
Pan gefrajter z rana z pryczy się podźwiga. 
Krużganki. po których szły Żygmuntów stopy. 
Marmurowe oddrzwia i rzeźbione stropy. 
Sciany złotogłowiem lśniące i szkarłatem, 
Słowem. co królewskim tchnęło majestatem — 
Znikło. lub zniszczone resztkami już goni, 
Prosząc o ratunek z jakiejkolwiek dłoni. 


Przed dwudziestu laty monarcha łaskawy 
Obiecał powrócić nam ten pomnik sławy. 

Ale na nieszczęście nasi politycy. 

Nie chcieli skorzystać z danej obietnicy. 

Choć ministerjalne nosili mundury. 

O wawelskim zamku czy pomyślał który ? 
Więc gdy dziś za zamek chcemy nawet płacić, 
Rząd na świętych murach pragnie się bogacić. 


Czasopismo satyryczno-bumorystyezne, illustrowane. 


Wawelu. 


l stawia trudności ilość niesłychaną, 
Ażeby nie oddać co nam... darowano. 


I dopiero Szponder. Danielak. Zabuda 
Krzyknęli rządowi: to ci się nie uda! 

A Czesi. zoczywszy jako mają rację. 

Dali swe podpisy pod interpelację. 

Tyłko Kolo polskie. to marne i głupie, 

W którem każdy tylko swój obroczek chrupie. 
Prostej powinności znać nawet nie chciało 

I podpisów swoich w tej sprawie nie dało. 

O! cieląt i osłów trzodo Djadźu miła! 

Wstyd jest naszej ziemi. że cię porodziła. 


Wawelu. Wawelu, nie płacz nad swym losem, 
Choć dla ciebie bogacz nie pobrzęknie trzosem. 
Na twe zmartwychwstanie ubodzy się złożą. 
Co ufają silnie w sprawiedliwość Bożą. 

Oni wierzą szczerze. że [en co się rodzi 
lch biedną ojczyznę z wiezów wyswobodzi. 

Że po wielu mękach i cierpieniach wielu. 
Zabrzmią tryumialnie dzwony na Wawelu. 
‘Flum w starej katedrze schyli swoje głowy. 
A potem zalegnie dziedziniec zamkowy 

I mieszkańców jego okrzykiem powita: 
Wiwat król jegomość i rzeczpospolita! A 
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Franciszek Smolka 


(* 1810 — r 1599). 


Zgon Twój rzewną boleścią nam piersi rozpiera. 


n godny. jedyny... 
a wspomni bohatera. 


Tyś matki Twej, Polski 
Polska zawsze z wdzięcz 


Tyś zmarł. lecz nie zwiędną Twej sławy wawrzyny. 


ak miłość Ojczyzny zapala, 
yste karano jak zbrodnie). 
nie uląkl szubienicy, pala, 


Jiehie zmłodu 
(Choć ofiary oj 
Żeś się przec 


A Twa miłość przez dlugi bieg życia nie chłodnie. 


W grodzie Lwa nam kopiec wyniosłeś olbrzymi, 


Który świadczy jak naród z narodem się brata : 
Jakże z dzieła Twojego myśl Twą dociec łatwo... 


Pospieszuj na ten kopiec dzielna polska dziatwo! 

Przyjm myśl. którą ci podał wiełki demokrata. 

1 silnymi się węzły zlączaj z braćmi twymi. 
Zygmunt Ludomir. 
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Dumanie p. Walentego. 


Przykra się rzecz stala przez śmierć 
Smolki panu Tarnowskiemu. Zrobil się z 
niego taki rcisender panie. co obwozi 
„wstyd “galicyjski po wszystkich kątach 
panie. Wmawia pame w Polskę. że wię- 
kszego wstydu nie było panie jak sprawa 
onej Kasy oszczędności, (ada o niej na 
sejmie we Lwowie, pisze artykuły, jedzie 
panie wstydzić się aż do Wielkopolski. a 
nawet kiedy przemawia panie do tej mto- 
dzieży, co to dopiero wczoraj rozstała się 
ze szkolnym mundurkiem. wywodzi ci żale 
jeremiaszowe nad onym Szezepanowskim 
i nad jego sędziami, co go uwolnili. 

Ja już na tem miejscu panie nie żało- 
walem pana Szczepanowskiego. kiedy mu 
proces wytobzono i całkiem go też nie ko- 
cham panie — i powiem także, że i mnie 
się panio ów wyrok uwalniający nie podo- 
bal panie. I zupełnie się piszę na to, co 
„Djabeł* rysował z onego procesu i na on 
wiersz: „Górą złodzieje!* Ale niech pan 
'larnowski nie mówi, że jeszcze w Polsce 
nie bylo takiego wstydu, bo to klamstwo 
wierutne, bo dziesięć razy. sto razy gorsze 
były wstydy panie. Ale nie o tem panie 
cheg mówić, bobym musiał se panie spra- 
wić skórą wolową, gdybym panie chciał 
spisać one wszystkie łajdactwa. złodziejstwa 
nikczemności, które się w Polsce stały pa- 
nie... A i tak tę Polskę nad życie kocha- 
my panie, boć jeżeli svn za grzechy ojca 
nie odpowiada panie, to co ma naród od- 
powiadać za łajdaków, co ojczyznę sprze- 
dawali, skarb łupili, z morderstw i rozbo- 
jów bogactwa zbierali... 

Ja chcę panie mówić o tem. że pan 
Tarnowski okrutnie był kontent, że mógł 
po demokratach jeździć panie. Oto widzi- 
cio, mówił. jakie to gmlgany, wycierusy 


s 


panie"). A za nim „Czasy“ i inne dlugo- 


katowi. ani tak pisać onemu dziennikowi. 


uchy radośnie ryczaly na tę samą nutejAdwokat miele sębą. bo to jego fach pa- 


panie. Tak. że niejeden spuścił uszy panie. 
i bal się przyznać. że jest demokratą panie. 
Aż ci tu panie umiera Smolka. a nafta panie! 


pogrzeb onego demokraty jedzie cały kraj 


piszą. że umarł jeden z największych me- 
żów w Słowiańszczyżnie. nawet te Rusiny. 


nowski jest prezesem. wysyła telegram. hr. 
Badeni ma mowę na pogrzebie. hr. Andrzej 
Potocki jedzie na pogrzeb jako prezes To- 
warzystwa rolniczego... Wszystko panie. — 


chta. mieszczany. żydy. lud — składa hołd... 
demokracie panie. 

l co na to teraz powie hrabia Tarno- 
wski? A toć jego „Czas“ napisał panie. że 
od czasu Kościuszki nikt nie był w Polsce 
tak popularnym jak ten... demokrata (w 
czem nawiasem mówiąc trochę przesolił 
panie). Więc jakże teraz będzie panie hra- 


bio? Wszyscy pisza o Smolce: w tym de- 
mokracie pochowaliśmy chlubę narodu... 
— a pan panie hrabio piszesz, że demo- 
kraci największą hańbę nam przynieśli. 

Mnie się zdaje panie hrabio, żeś się 
okrutnie poszkapil. a to ino przez tę nie- 
nawiść. co masz do wszystkich, co nie śpie- 
wają twojej piosnki. — i przez tę pychę, 
ktora cię rozsndza. bo ci się zdaje panie. 
żeś pojadł wszystkie rozumy. patrjotyzmy. 
cnoty i świętości, 

A kto ma zwykły olej w głowie teu 
mówi panie: ani to zasluga demokratów, 
że mieli Smolkę panie. ani to ich wina. że 
p. Szezepmiowski roztrwonił cudze pienią- 
dze. Każdy też demokrata. jeżeli nie jest 
panie obrany z rozumu. jak węgorz ze skó- 
rv. ma szacunek dla pamięci księcia Ada- 
ma. choć to byl książe, uznaje zaslugi Go- 
luchowskiego. choć to był hrabia obok 
Mickiewicza i Słowackiego (demokratów 
pani!) stawia hrabiego Zygmunta Krasiń- 
skiego a ze czcią wspomina hr. Andrzeja 
Zamojskiego. ulubieńca narodu... . 

I nie odpowiada też panie żaden demo- 
krata za to. że tam jakiś adwokat pakował 
p. Szczepanowskiego do Panteonu. ani. że 
jakieś pismo, które założył p. Szezepano- 
wski chce z niego zrobić bohatera — bo 
demokraci nie kazali panie tak mówić adwo- 


1) Pan Walenty może nie czytał jeszcze osta- 
tniego artykułu hr. Tarnowskiego, pod tyt. „Nie 
winni!* w którym hr. T. twierdzi. że nie ulega 
żadnej stronniczości. A jednak zaraz w tymże 
artykule (Przegląd Polski. grudzień str. 403), 
szuka rodowodn „sumień oszukanych i uwiedzio- 
nych* i znajduje go w „prawdach* emigracyjnego 
Towarzystwa Demokratycznego. którego nastę- 
pcami sẹ dzisiejsi demokraci. Porusza i rok 1863 
i dowodzi. że „moralność rewolucyjna“ (czyli 
w tym wypadku to samo co demokratyczna) po- 
zwala.... brać cudze pieniądhe. Nie mamy za- 
miaru odpowiadać na to plugastwo, — ale to 
dowód, jak hr. T. nie jest stronniczym. (Przyp. Red) 


Śliwki i Powidła bośniackie, Marony włoskie, Jabłka tyrolskie, 
Morele kompotowe, Malagę, Prunelki, Figi, Kakao i Czekoladę, — 
tudzież Bufet obficie zaopatrzony w świeże delikatesy — poleca 

Mieszkanie do wynajęcia: Dwa pokoje, z oknami na Rynek główny. róg ulicy Brackiej. 


panie. ba! sam monarcha przysyła kondo- 
lencję, sejm węgierski żal wyraża, parlament 
wysyła deputację. Czesi też przyjeżdżają i 


co są naszymi wrogami panie, rzucają kwiat 
na grób Smolki. Akademia, którei pan l'ar- 


stańczyki nie stańczyki. jasne pany. szla- 


nie. a przyjaciele gębują za przyjacielem 
i swym dobrodziejem.. — eo i nie dziwo- 


POMNIKI. 


Szczęśliwa ta nasza Polska. 
Los opiekę ma nad nami — 
Nawet wróg stolice nasze 
Przyozdabia pomnikami. 


Moskal. szezery brat — Słowianin, 
Już się na nas nie nie gniewa. 
1 na dowód łaski stawia 

W Wilnie pomnik Murawiewa. 


A że serca nam nie skąpi. 
Więc zabłysła mu myśl nowa: 
Uczcić w Warszawie pomnikiem 
Zbójcę Pragi — Nnworowa. 


Prusak, nasz cywilizator. 
Także na nas już nie sarka — 
1 w Poznaniu chee łaskawie 
Wznieść kolumnę dla Bismarka. 


Trzeba jeszeze dla kompletu. 
Aby inny z wielbicieli 
Postanowił wznieść w Krakowie 
Czeigodnego pomnik Szeli. 


Nie gniewajmy się na Pruski 
ł moskiewski ten idjotyzm — 
Widok łotrów tych umoeni 
"Tylko polski patrjotyzm. 


Małe dziecko ból narodu 
Przy pomnikach tych poczuje. 
l w modlitwę wplecie słowa: 
Boże! skarz te łotry. zbóje! 


= 


Nowy wiek po ukazu. 


Wbrew astronomom i wbrew Kościołowi, 
Matematyce. nawet rozsądkowi, 

Pewien Monarcha, bo mu tak wygodnie 
Nakazał skończyć wiek za dwa tygodnie. 


Wiedz zatem wszelki europejski człeku. 
Ze gdy żyć będziesz w dziewiętnastym wieku. 
Ledwie rok nowy na zegarze mignie 

O sto lat Niemiec cały świat wyścienie. 


l jak nie mają Wolfy, Sehonerery , 

Na prusotilskie puszczać się afery. 

Gdy jednem słowem rzuconem z Berlina 
Ten wiek się kończy, œ przyszly zaczyna. 


Gdyby tak włacca co wiekami rządzi 
Poznał. że naród i rząd jego błądzi 
] gdyby system hakatyzmu runął, 
'Foby naprawdę o wiek się posunął! 


Ed. Klimek 


W KRAKOWIE. 


WICEK SOCJALIK. 


Okrutnego ci boja mają rajcy miejscy. 
Radziły ci miętoły bez trzydzieści lat nad 
ryformą statutu miejskiego i ni mogli psio- 
krew niczegój uradzić. Tak się lgnac 
w kuńcu rozzłościuł, zwołał ci psiokrew 
dziesińć zgromadzyń, puścił gebe na gađa- 


nie, napomstował psiokrew. obiecał rajeom | Na przedniej straży, jak gór naszych szczyty, 


sprawić lanie, — aże ich psiokrew tak ciary 
wzieny, że sie zabrali psiokrew do onyj ry- 
formy. Wybrali ci jakigoś Kacperka i pe- 
dzieli: pisz, brachu, paregraty. Grypsał ci 
4gac i orypsał, a eo psiokrew nagrypsoł, 
to tym pisaniem rajcy nosa ucirali (lo tego 
pedam: nosa, coby nie urazić brzan i pre- 
kuratora). A. z tygo papiru od ucirania 
zrobiuła sie taka psiokrew kupa, co ci jom 
strażaki bez trzy dni kolbarkami i ambona- 
mi ') wynosili. 

Żydzie. dej blache ! 

Rajców psiokrew jest  sześćdziesińciu. 
Stańczyki pedają psiokrew do Kacperka: 
zrób. chłopie, takie paregraty, coby nas 
było cztyrdziestu. Dymokraty pedają: dzisz 
Kacperku. nas musi być dwudziestu, a gu- 
dłajów ośmnastu. Zajntyld peda: pretestuje 
psiokrew i kce,: coby liberałów było pińeiu. 
a żydów i towarzyszów pińdziesińciu. Lo 
Ignaca potrzeba trzydziestu towarzyszy, dwu- 
dziestu gudłajów. a dziesińciu z kużdego 
gatunku po parze: liberałów. krześcian, 
łyków, stańczyków i hrabiów, a to lo tego. 
coby bylo kogo psiokrew kunirować. Miko- 
łajski peda: niech ta bandzie, jak kee, ino 
ja psiokrew mam być prezydentem. Krze- 
ścijany od Mikołajskiego pedajom: dobrze, 
brachu, ale i nas dziesińciu być musi. 
A krześcijany od Stróżyńskiego kcom, coby 
lo nich też było mijsce, a samych smaro- 
wozów i szczygłów *) ma być psiokrew 
eztyrnastu. Łyki to psiokrew wielkie wa- 
wry 5) — my tu pany, — pedajom, do bani 
z inteligentami, gudłajami, towarzyszami! 
Prefesory i inne urzędniki tyż keom rajco- 
wać, bo ci pedajom. co majom dużo czasu 
a nijakiej psiokrew zabawy. 'lak ci psio- 
krew kużdy naród kecə panować i rajcować. 


1) Koszami ręcznemi i plecnemi; °) kolejarzy | 


i posłańców (ekspresów: $) panowie; 
— 


Policz. brachu. do kupy te wszystkie kce- 
nia. a trzebaby wybirać rajców ze cztyty 
kopy. A tu psiokrew jest stolków lo nich 
ino sześćdzisiąt. Same stołki psiokrew ko- 
sztowałyby z tysiąc warjatów +). bo taki 
psiokrew rajca na byłe zydlu albo ławce 
mie siądzie — peda coby mu się odgnietły 
organy — bo trza ci wiedzieć, brachu. co 
burżuaza kużdą część cielska nazywa orga- 
nem, chociaż nie kużda psiokrew ma miechy 
i głos wydaje. 

Tak ci tera chodzi on Kacperek jak tu- 
man, nie wiedzący jakiby ci psiokrew na- 
grypsać paregraf. z któregoby był kunten- 
tny cały naród krześcijański i żydowski. 
A muchy kleparskie odgrażajom sie. co 
bedom prać gudłajów i burżuazę. Mikołaj- 
ski rozdał ci im morowe lagi i ino czeka, 
coby ci mu psiokrew Czecz drugi tysiąc 
tajgli pożyczył na założenie kantyny dla 
wojska kleparskigo ... 


4) m ńskich. 


Nasze czaty. 


Sokołów zastęp: tuż przy druhu druh. 
Stanął na czatach hufiec niespożyty, 
W tysiącach piersi, jeden polski duch! 


Spogląda bacznie w cztery świata strony 
I chmurą groźną pomarszczona brew. 

Nad hufcem sztandar biały i czerwony, 
Jak purpurowa w polskiej piersi krew. 


Za nim i przed nim nasz kraj polski leży 
I zdała słychać szumy polskich wód, 

| z polskich świątyń błyszczą krzyże z wieży. 
l wśród siół cichych widać stary gród. 


Przy drodze w polu stoi Boża męka, 
Bo dziś jedyny nasz opiekun Bóg — 
A przed nią polski lud pobożnie klęka, 
Za nią na polach orze polski pług. 


W tym siewie całe nasze dziś nadzieje, 
Zbiorów nie damy obcym siłą wziąć : 
Co polska ręka na swym łanie sieje, 
To będzie tylko polska ręka żąć. 


Lecz siejmy ziarna, my na serce zagonach. 
A przyszłość suto wynagrodzi trud: 
Niechaj po wszystkich naszej ziemi stronach, 
Przejrzy duchowo zaniedbany lud! 


Skoro staniemy przy ramieniu ramię. 

Nie strasznym żaden wówczas będzie wróg, 
Zastępów naszych żadna moe nie złamie, 
Bo słusznej sprawy wodzem będzie Bóg! 


A więc druhowie, nie ustajmy w znoju, 
Na pracę naszą patrzy cały świat, 
Jednością silni w tym duchowym boju 
Ojczyznę naszą wyzwolimy z krat! 

+ Emanuel. 


Franciszkowi Smolce. 


Na piersi nie błyszezą ordery, 
Ubiera (io czarna kapota. 

Zegna (Go ogólny żal szczery, 
Bo zgasł prawdziwy patryota! 


Brak szumnych tytułów na karcie, 
Tem większą powszechna jest strata, 
Jak wódz stał przez życie na warcie 
Jedyny szczery demokrata! 


Za Polskę On dźwigał okowy, 
l za Nią szedł pod szubienieq. 
Lecz dumnej nie ugiął swej głowy. 
Przed śmiercią nie zbladło Mu lice. 


Ani strach. ani też zaszczyty 
Z wytycznej nie ściągły go dropi, 
Dziś pracy i życia jest syty. 
Zmarł rycerz bez zmaży i trwogi. 


Nad trumuą więc płaczą rodacy, 
l obey w proch biją Mn czołem. 
Boć wzorem był prawdy i pracy, 
Szezerej wolności Apostołem ! 


Jak kopiec przez Ciebie sypany 
Pad niebios aż sięga obłoki. 
Tak żal nasz Mężu ukochany 
„Jest wielki, szczery i głęboki, 


Jak kopiec lśni zdala i z bliska. 
Jako znak trzech ludów lączności, 
'Fak i blask Twojego nazwiska, 
Przyświecać będzie Potomności. 


Po latach więc walki i znoju, 
Coś prawdą zwyciężał złych wszędzie, 
Snij w błogiej ciszy i spokoju. 
Niech ziemia... lekka Ci będzie! 
Gordziewicz. 
DAV) D 


Rozmowa między hrabiami. 


tAutenryczne). 


Hrabia P, Powiedz mi mój drogi, eze- 
mu Staś jest taki wściekły na tego Szcze- 
panowskiego ? 

llrabia W. Bo widzisz, Staś zamówił 
dwa miejsea w Panteonie. dla siebie i dla 
Koźmiana. a tymczasem Grek przekupił bile- 
terkę i na jednem z nich posadził Szczepa- 
nowskiegu. A wszystkie miejsca już wy- 
sprzedane. 


W golarni. 

Gość. Daliscie mi radę, cała twarz 
pokiereszowana. trzeba lepić plaster koło 
plastra. 

Fryzyer. | to pana oburza. a wczo- 
raj poderznęliśmy jednego, trzeba go było 
zeszyć i nie nie gadał. 


ch 


Nowy Skład Papieru i Handel Galanteryjny 


Ch. Rosenblat 


w Krakowie 
Grodzka Nr. 9 


Poleen: Księgi handlowe, Kopidy i Prasy kop.. Papiery listowe kraja- 

we i zagraniczne w wielkim wyborze. Bilety wizytowe. Karty kore- 

spondencyjne z widokami i albumy do tychże. — Gry towarzyskie, za- 
bawki i ozdoby na drzewka oraz skład łyżew. 


Wierzymy w słowa pieśni: „Jeszeze Polska nie zginęła!“ 


(Fr. Smolka. w parlamencie 19 czerwca 


Żeś wierzył w słowa pieśni — więc tą wiarą dzielny 
Duch Twój urósł wysoko, stał się nieśmiertelny. 

A naród pomny zasług Twych. cierpień i czynów. 
Wpisał Twe imie w księgę swych najlepszych Synów. 


1861). 
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Na złotem weselu. 


Życzę wam szcześcia. zdrowia. pomyślności. Na tych demokratów trzęsę się ze złości 
Choć mnie wstydem przenika Kasa Oszczędności. A więc im dogodzę Iasą Oszczędności. 


KN Z YT 


W Uniwersytecie. W archiwum akt dawnych! 


Nakłaniam was do pracy. nauki. pilności. Już milcze — bo gdy widze takie okropności, | 
A nie kradnijcie czasem z Kasy Oszczędności. To lepiej jest dać pokój Kasie Oszczędności. 


Zniszczony sad. 


A kiedy liście lecą z drzew — 
Pożółkłe liście lecą. 

To idzie zima — Boży gniew, 
Na chatę idzie kmiecą. 


1 zadrży spójnia czterech ścian, 
„ Wiązadła zadrżą domu, 
l pójdą snopy strzechy w tan. 
Jak latem szły wśród gromu. 


Lecz kiedy ognie biły z chmar, 
Gdy lały dżdżów potoki, 

Kiedy szły srogie wichry z gór 
I rwały domu boki. 


To wielka grusza, zbrojna w liść — 
W przemocne swe konary — 
Nie dała burzom dalej iść, 
Chronila domek stary. 


Teraz odarta z mnogich szat, 
Na łaską wichrów zdana, 

Mimo sędziwych swoich lat 
Słania się zapłakana. 


Radaby chatę w uścisk wziąć, 
Utulić pod ramiony, 

By na nią wicher nie mógł dąć. 
Zły wicher od złej strony. 


Gruszo! — strażnico miedz i siół, 
Ptasiego matko rodu, 

Ochłodo potem zlanych czół, 
Kmiecego wieżo grodu. 


l na cię topór ostrzy wróg, 
Jak ostrzy na twe dzieci, 

Gdy sróga zima idzie w próg, 
Gdy w ślad jej nędza leci. 


Nie kwitnąć tobie z wiosną już, 
Nie szemrać w liść ziełony, 

Gdy wokół chaty śnieżna głusz — 
Ratunku z żadnej strony, 


A w biednej chacie mąk i kasz 
Ostatnia garść spożyta! 

Ostatnie źdźbło wydane pasz — 
Bydlę sią żłobu chwyta. 


Pójdź, karmicielko — wreszcie kmieć 
Ostatniej rzecze krowie... 

— A dziatki będą mleka chcieć! — 
Kotłuje mu sią w głowie... 


Zostawia bydlę — raczej wóz 
Pozbęądzie. — Wiehr się rusza, 

Chrzęszczą konary. wzmaga mróz, 
Cos stara szepce grusza... 


Zrozumiał tajną mowę drzew. — 
Chłop nawykł gadać z borem: 

Znał śpiew osiny, dębów gniew... 
] teraz szedł z toporem. 


Spojrzał w konary, widny żal 
W pożółkłej kmiecia twarzy ... 


— Biednaż ty moja! — pójdziesz w dal, 
Na miejskich łup stolarzy. 


I wkrótce począł topór grać 
Przyłożon u korzenia. 

— Już tu nie będziesz dłużej stać, 
Nie będziesz dawać cienia. 


Runęła z chrzęstem — łamiąc młódź — 
Ozdoba sadu: grusza. 

Daremnie ty się. kmieciu, trudź, 
Chudoba się rozkrusza . .. 


— Sad sobie załóż — radził pan, 
Radził ci nauczyciel... 

Lecz niema komu goić ran. 
(ady przyjdzie głód niszczyciel. 


Otoś nasadził wisien. śliw. 
Orzechów i jabłonek. 

A teraz stoisz lelwo żyw 
Wśród połamanych płonek. 


Na nich poczciwy ojców czyn 

Ot stara grusza leży... 

Albowiem biedny kmiecyv syn 
Z przemocą nędz się mierzy. 
Adam Wróblewski. 


PODLOTEK. 
(SYLWETKA). 


Tak różowa. jak wisienka, 
Rozigrany wiecznie trzpiotek, 
Czasem myślisz. że to panna — 
Częściej sądzisz. że podlotek. 


Oczy morskie ma głębokie 
Rusałeczka złotowosa, 
Czasem patrzy, jak słoneczko, 
Częściej patrzy się z ukosa. 


O miłości czytać lubi. 

Lecz zakochać się nie skora, 
Nosi w sercu swem ideał 
„Z... „francuskiego“ profesora. 


Zæ tańcami to przepada, 

Lecz się z chęcia tą nie wyda, 
W walcu płynie jak rusałka, 
A w galopce jak sylfida. 


Drobnym sznurkiem ząbków z pereł 
Gryzie orzech po orzechu, 

A jej usta się składają, 

Lub do płaczu, lub do śmiechu. 


Przyjdzie z czasem na nią chwila, 
Ze dzieweczka jak pokusa, 

Złoży usta swe różowe 

..Do wyznania i... całusa! 


Lecz na razie nęci dziewczę 
Chęć do figli, żartów. psotek, 
Bo też dzisiaj choć uroczy, 
Zawsze tylko to... podlotek! 


Gordziewicz. 


+ 


BOŻE NARODZENIE. 


Przez pola białym śniegiem ustrojone 

Z ust do ust płynie jakaś wieść jutrznianna, 
Niech będą dzieła Pana pochwałone. 
Zbawiciel nam się narodził: Hosanna! 


Niech będą dzieła pochwalone Pana 

Oto w Bethleem malutkiej mieścinie 

Ten się narodził, któremu oddana 
Władza w wszechświata rozległej krainie. 


Król nad królami w ubogiej stajence 

Na wiązce siana złożył senną głow:: 

Z radością małe wvciągając ręce, 

Ku tym co przyszli witać go w dni owe. 


I zaświecila bethleemska gwiazda 

1 wiodła mędrców z dalekiego wschndu 
Do tej siedziby i do tego gniazda. 
Gdzie się narodził Zbawiciel narodu. 


I pastuszkowie z skromnemi darami 
Na głos aniołów, którzy ich wezwali 
Do tej stajenki przybieżeli sami 

1 skoczne piosnki dzieciątku śpiewali. 


A mały Chrystus w ubogiej stajence 
Słuchając pieśni z radosnym uśmiechem 
Ku wszystkim drobne swe wyciągal ręce 
Te eo się nigdy nie skalaly grzechem. 


Takie wspomnienia budzą się nam w duszy, 
Kiedy nadejdzie Boże Narodzenie. 

I choć po polach wiatr śnieżycą prószy 
Wszyscy się cieszą, cieszą nieskończenie. 


Przy wigilijnym zastawionym stole. 
Starym zwyczajem zbiera się rodzina, 
Każdy w tej chwili wszystkie swoje bole 
I swe zmartwienia wszystkie zapomina. 


Pod drzewkiem dziatek chór kołendy śpiewa, 
Kędy na górze lśni aniol srebrzysty. 

1 w sercach ludzkich zwolna się rozlewa 
Cisza i spokój jakiś uroczysty. 
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Hazet. 


Germanizują jezyk. 


Niemki, zamieszkałe w naszym grodzie, 
cheąc mieć w domu tradycyjne „drzewko*, 
targują się z przekupniami pod Sukienni- 
cami © sadek, przyczem żadna tego sło- 
wa nie raczy wymówić inaczej jak po nie- 
miecku... 

Purytanin. 


Mądry Moryc. 


— Moritzku, gdzie ty jedziesz na tym 
rowerze ? 

— Na błonie, moje mamusie. 

— Czemu na błonie? dlaczego nie do 
miasto ? 

— Bo ja się nie chce potłuczyć, to 
wolę na trawę jak na kamienie. 


Z TEKI KOLEJARZA. 


l. Kasjer osobowy. 


Być kasjerem osobowym 
Chroń mnie Boża ręko! 
Wciąż bilety jakby bułki 
Dawaj przez okienko. 


Bo do tego są konieczne 
Przymioty osobne, 

J cierpliwość nadzwyczajna. 
By wciąż liczyć drobne. 


Temu wydaj. zmień tamtemu. 
Odmów. trudna rada, 
Przyczem jeszcze każda partja 
Tobie mózg wygada, 


Musisz wypaść z równowagi, 
Zebyš był i święty. 

Gdy się zacznie żyd targować 
Z tobą o dwa centy. 


A z paniami, co za kłopot. 
Te miłe stworzenia, 

To tortury, co cię bedą, 
Męczyć bez wytchnienia. 


Najpierw żadna nie ma drobnych, 
I pełna frasunku, 

Aż wsiadając przypomina 

O swoim pakunku. 


Wtedy pociąg gdy już wjedzie. 
To robi hałasy, 

I dopiero szturm przypuszcza 
Świeży do twej kasy. 


A ty grzecznie odpowiadaj, 
Boć to jest niewiasta. 


W końcu gdy już kasę zamkniesz. 
Wtenczas to nie żarty: 
Zamiast spocząć, musisz wciągnąć 
Te, coś sprzedał karty. 


(idy zabraknie. dopłać zaraz. 
Zeby w każdym czasie 

"twój rachunek ci się zgadzał 
Z gotówką... w twej kasie. 


W każdej chwili czekaj szkontra. 
Co spada jak z nieba, 
A sam przyznasz, że kasjera 
Gorzki kawał chleba. 
Km. Nelin G. 


Z epoki zamachów. 

Małec, obudziwszy się w dniu św. Mi- 
kolaja : 

— Patrzcie: rózga i bomby — więcej 
nie! (ze złością). Jasiek, pójdziesz z kar- 
teczką odemnie na policję, że dziś w nocy 
wykonano na mnie zamach. Narzędzia zbro- 
dnicze pozostawiam. jak były. pod poduszką. 

Dr. P: 


Lekarz chorób wewnetrznych 


Dr. Stanisław Kurkiewicz 


przy ul. Starowiślnej 1. 21 
przyjmuje od 9-tej do 12-tej przedpołu- 
dniem; ubogich przez jedną godzinę 
bezpłatnie. 


R 


ty z drzewa, terakoty 
a. — Zabawki gumowe 


rzyrządy pokojowe do 
imnastyki. * + * * * » 


dla dzieci. — Piłki gumowe salonowe. 
w * * * * P.: 
|e 

. A. Richtera i Sp. 


— Wzorki do malowania, wypalania i do robót 


piłeczkowych. — Przedn 
i porcelany do malowani 


Przyrządy i Kasetki kompletne do malowań akwarelowych 


> * * * * * najpiękniejszych. — Aparaty z igłą platynową do wypalania 
| na drzewie. 


przybory do robót piłeczkowych w kasetkach od najzwyklejszych do 


artystyczne , 


i olejnych, na terakocie, porcelanie, aksamicie i do napryskiwania. — Wszelkie 


Farby 
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, SREBRNE i KOLOROWE — LICHTARZYKA | 


Przyrządy do zaświecania i gaszenia — Świeczki kolorowe gładkie i karbowane 


Kotwiczne SKRZYNKI BUDOWLANE i ZABAWKI DO SKŁADANIA (Łamigłówki) z fabryki 


kule, trąbki, dzwonki, sople lodowe | 


ANIOŁKI, LAMPIONY, SZOPKI, STAJENKI 


Szklanne perły, 


OTKĘ ZŁOTĄ i SREBRN4, DYAMENTYNĘ i ŚNIEG błyszczący | 


z „Lamety*, szkła, żelatyny, waty, papieru i t. p. 


DEKORACJE i OZDOBY NA DRZEW 


Na Gwiazdkę! Na Drzewko! ple REIM i SPÓŁKA Li: 14 Rynek 37, Kraków 
GIRLANDY ZŁOTE 


cenach 


MYDŁA i PERFUMY | Poz 
francuskie, angielskie, 
- wszelkie 
przybory toaletowe. 


od złr. 11— do 6— 
niemieckie i krajowe — oraz 


PERFUMY i MYDŁA 


w elegancko i bogato wyposażo- 


Ukompletowane DEKORACJE 
nych kasetkach po rozmaitych 


do ubrania całego drzewka 


Magazyn Nowości 
i Towarów galanteryjnych 


Kiemensa Fguda 


W KRAKOWIE 
ul. Sławkowska l. 3, Hotel Saski 
POLECA: 
Rękawiczki damskie i męskie. 
Bieliznę męską, kołnierze i mankiety. 
Wielki wybór najmodniejszych krawatek. 
Kapelusze. czapki, parasole i laski. 
Kufry, torby. przybory do podróży. 
Szezotki, grzebienie, mydła. perfumy. 
Chustki do nosa, skarpetki, szelki. 
Ńweatery, pończochy, kattaniki. 
Paski damskie i męskie. 
Przybory toaletowe. 
Portmonetki i wszelkie towary skórzane, 
oraz wiele innych artykułów nowych 
i modnych. 


Wszelkie zamówieniu wysyła odwrotną 
pocztą, nie licząc opakowunia. 


Magazyn Nowości 


W. A. Grigara 


Rynek IL. 44, 


| | poleca: 


Parasolki 


damskie 


| Rękawiczki niciane i skórkowe 
| 
| 


Pończochy 


Skarpetki 


Kapelusze słomkowe i filcowe 


Krawatki, Laski 


| Torby, Torebki, Kufry 


z przyborami i bez 


Bieliznę męska 
Mydła, Gabki 
| Woda Kolońska 


Grzebienie, Szczotki, Szczoteczki 


Najświeższy wybór 


Pasków damskich 


Główny Skład S 
Tutek na papierosy 


BĘ" po najniższych cenach. "SĘ 


ulica Bracka 13, ul. Stolarska 5, 
ul. Kanonicza 20. 


po 4h "h rocznie. 
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2 w Krakowie, e w Krakowie, ul. Grodzka 44, 
2 Stowarzyszenie zarejestrowane z odpowiedzialnością ograniczoną | >4 założony w roku 1806, utrzywuje na 
a = iP składzie wina węgierskie, austrya- 
R przeniosło swe biura $ ckie, franenskie, reńskie i inne, ory- 
$ P Łk: | | ginalny Cognac i araki francuskie, 
z dniem 1 września 1898 r. do domu własnego $ oraz wystała śliwowieę syrmińską 
3 P i sprzedaje je w większej Imb 
$ przy ul. św. Gertrudy l. 8, T. piętro. $ mniejszej ilości, po cenach umiar- 
d e 3 we è 5 © kowanych. 
Przyjmuje wkładki na książeczki. — Oprocentowuje takowe | : 
2 ymu Sk I J $ Składy transytowe dla prawincyi: 


ZU 223%1000230:+%07%0%04449%0%4200-400639. 


DONIESIENIE. 


Niniejszem zawiadamiam, iż 


wyłączny Skład Piwa z naszego browaru 


oddaliśmy na Kraków i zachodnia Galicye 


p. Henrykowi Fuglewiczowi 


w Krakowie, przy ul. Floryańskiej l. 33. — Nr. telefonu 32 
Znakomita dobroć piwa, oceniona przez powagi lekarskie, jakoteż staranność p. Fuglewicza w wykonaniu 
zamówień, dają nam rękojmię, że piwo nasze w najkrótszym czasie ogólnym popytem cieszyć się będzie. 


Czeski Akcyjny browar w M. Ostrawie. 


SZWEDZKA GIMNASTYKA | Eokoe Gabinety do śniadań 


LULII 


| 
lecznicza i zdrowotna E HANDEL KOLONIALNY jë 
r: s = 
i d JANA JANIGI ż 
KURS ZABAW DZIECINNYCH $} istniejący odr. 1860 w Krakowie Linia A—B Nr. 41 | Ẹ 
W ZAKŁADZIE Z poleca < 
JADWIGI MAYOWNY £ NAJPRZEDNIEJSZE TOWARY í DELIKATESY, 5 
ul. Fojańska LIB, (narożnik Hojańskij] | | 5). Ska win ao wpwiskie taa kom daslaala e m | 3 
rozpoczyna się z dniem 4. paździer- a Pokoje do śnladań. Kuchnia zdrowa. Obsługa szybka. oj 
mika. — Wpisy przyjmuje się zawsze | £ a= 
między 10—12. | Piwo Pilzneńskie. | 


NAJLEPSZE 


MASZYNY DO SZYCIA ; HAFTU 
eceeceeSINGERMAe ce oe 


pierścieniowe, czółenkowe, Vibrating Shuttle itd., jakoteż wszelkie części składowe 
poleca 


Fabryczny Skład ORYGINALNYCH MASZYN do SZYCIA 
MICHAŁA KAMMHOLZA 
w Krakowie, ulica Floryańska I. 34. 
E 


Gwarancja pięcioletnia. 


wyżej. 


od 35 zde. 


Wydawca Emil Borkowski. Odpowiedzialny redaktor Adam Mierowski. Druk W. Korneckiego w Krakowie. 


Dodatek do Nru 24-go „DJABŁA” 1899 r. 


Autentyczne urywki 
z żywota ś.p. księdza Franciszka Jastrzębiec Żukowskiego. 


XXI. 


Pierwszy dzień świąt Zmartwychwstania Pańskiego w ISGI r. 


W nocy z wielkij Soboty na dzień Zmartwychwstania 
Herszt mosiewski rozkazał, aby zbrojne roty 

Z czterema armaami użyć do czuwania 
Nad Lachari sklonnemi w urządzaniu psoty. 


Gdy dzień wroszie zawitał i słońce ogrzalo 

Chlody nonyvch pomroków... Warszawę moskałe 
Mieli uwidoczniaą jak na dłoni cała A 

Sami z ukyć nie będąc widzianymi wcale. 


Front ich ku cjientarzowi prosto skierowany. 

Węszył oór krwi polskiej wśród śmierci kurhanów. 
Gdzie wieczny Ipoczynek doczesnym jest dany, 

Gdzie niemasz wud marnych. ieraszek i tanów. 


Raptem dzwon; kościołów stolecznej Warszawy 

Jednym ielkim akordem rozylośnie zabrzmiały. 
Zwiastując Alleła Chrystusowej sławy 

W zamia męk — eo za ludzkość na krzyżu skonały. 


Życzono sobie zajem lepszej w życiu doli. 
Swobody braterstwa szczerego w narodzie, 

By w pośród as nie było pasożytów. moli, 
` Działająch zdradliwie ku owólnej szkodzie. 


A kiedy przypnniano poleglych współbraci, 

Go jesze: do niedawua żyli między nami. 
Którym tchniie wydarli nędzni carscy kaci — 

Każdy seszył na cmentarz uczcić grób modlami. 


W kościółku d wezwaniem polskiem Stanislawa 
Postawiym przy wejściu w cmentarza obszary. 
Odbyła sią uw świętej solennej odprawa 
Wyslucna pobożnie przez rzesze bez miary. 


Gdy wreszcieabożeństwo mszałne ukończono 
| ksiądnaród pożegnał od stopni oltarza 

Bezladnie. onadami na cmentarz znoszono. 
Ku mov mordowni podlewo mocarza. 


A że każdy ísť 4 soba i kwiaty i wieńce. 
Więc zw kurhan oliarnv zolbrzymiał 

1 hymny nałowe uucili młodzieńce. 
Niesłyne w Warszawie prawie od stulecia. 


wśród 


Z kościoła Inardynów nieco później przyszły 
Swieżadu zastępy. niosące na czele 

% — nitórym kozackie nahaje zawisły 
W oshich dniach lutego... z cięciami na ciele. 


Kr 


7 trzech ksy Bernardynów. w orszaku bedących, 
Jeden ynil przemowę rzeszom zgromadzonym : 
Dziękując zrzybycie — wzywając modlący ch. 
Aby Ni nadzieję w Bogu zniew ażonym.. 


— (Chrystu(mówił) męki... to Polaków droga! 
Chrysa — jak dziś Polskę — zamęczyli kaci... 
Więc klękny... i z wiarą w shańbionego Boga 


kwiecia, 


| 
a 


— I za braci kijowskich !., skończył ktoś z gromady... 
Ale mówić już nie mógł, edy znowu tym razem 
% kościoła Kapucynów — idąc w nasze ślady — 


Weszla na cmentarz procesya z „Bolesnej“ obrazom“. 


Byl to stary [eretron, w którym szaty Boże 
Szablami porąbane przez carskich żołdaków. 
Dowodzily jak zbójey wchodzą nu bezdroże. 
ady spełniają rozkazy hersztów-zabijaków. 


Nim ruszono do domów. każdy z uczestników 
Wpinal listki zielone. u grobu uszezknięte. 

Na czapki — kapelusze — do “dziurek guzików, 
Jako godło nadziei, niewolnikom święte. 


A gdy prób spustoszał z pobożnej miateży, 
(iromady band legalnych ukryte w oddali 

Seiąenięto pociehutku. potajemnie z leży, 
Żalując, że ua cmentarz ognia nie dawali. 


Ludek pntryotyczny warszawski tymczasem, 

Gwoli dusz swych szlachetnych i sercu wdzięcznemu, 
Sposobil się — wszelakim gardząc amburasem — 

Oddać hold Andrzejowi panu Zamojskiemu. 


Pana Andrzeja przecież znał każdy w Warszawie: 

Był to człek v ątkowy — chociaż magnat % rodu — 
Lecz nie służył jak oni pysze i niesławie. 

Nie byl faryzeuszem nikczemnym z zawodu. 


Pozakladuł na Soleu rozliczne warsztaty, 
Ruch fabryczny ożywił kapitalistów mocą.: 
Paroweami na Wiśle powiększał intratv. 
Pracując osobiście i dniami i noca. 


'Tysiącom rzemieślników cel życia osnowal. 
Myśląc tylko o szezęściu narodu całego, 
Najtańsze pomieszkanka dla uczni budował. 
Jako przyszłej podstawie bytu powszechnego. 


Zycie skrzętne prowadząc. ubierał sią skromnie, 
Pyszne herby. tytuły, nie dlań nie znaczyły. 

Chociaż mógl się przeszłością wywyższać ogromnie. 
Jak to czynił i czyni poczet głupców miły. 


Mając wpływy niezmierne, szerokie uznanie, 
(Niemające wspólności z jakowymś kongresem) 

W Towarzystwie Rolniczem pan Andrzej — mospanie — 
Mimo checi — dla firmy — musiał być prezesem. 


Towarzystwo Rolnicze gdy znieśli moskale 

(Jak wiadomo. na wniosek łotra margrabiego) 
Rozumieli, że podłość ich godziła w szale 

Nie w lechiekich kacyków — ale w Zamojskiego! 


Więc od czwartej z poludnia tlum rozciekawiony 
Zalegl w masach niezmiernych Królewską ulicę. 
Place: Kwangjelicki. Saski i Zielony 
| Krakowskie Przedmieście, i boczne przecznice... 


Zmów „wieczny spoczynek* ZB ległych współbraci. 

dawniej Bruno Hahn, w Krakowie, ul. Grodzka |. 2 poleca po zniżonych cenach i w wielkim 

Jan Kuhn } wyborze Drobiazgi do krawieczyzny i domowego użytku Pończochy damskie i dziecinne 

Rękawiczki skórkowe, niciane i jedwabne, Wstążki, Koronki, Krawatki i Paski modne. Mydła, Per- 
fumerye i przybory toaletowe. — Wielki skłrd zabawek. 


Ulice: Mazowiecka oraz Brywańska. 
1 cały ogród Saski tak nabite były 
Rzeszą strojnie odzianą, odświętnie. więc z pańska, 
Że — jak mówią — i szpilki by się nie zmieściły. 


Przed gmachem Towarzystwa podwoje wchodowe 
1 balkon ustrojono pysznymi wieńcami. 

Ubranymi prześlicznie w wstęgi narodowe. 
Przetykane gdzieniegdzie prowineyi herbami. 


Na bałkonie był orzeł moskiewski rozpięty. 
Ogromnym Matki Bożej obrazem przykryty. 

Na czarnej krepie białym krzyżem zasłonięty — 
Uroczystym wchód czynił w festony spowity. 


Z nieśmiertelników wieniec niżej «mieszczony, 

W narodowe kokardy i wstęgi żałobne 
Kfektownie i z gustem będąc przystrojony — 

Był darom uczynionym przez Polki nadobne. 


Wtem nadjechał Paniutin konno i bez szpady 
(Jenerał gubernator warszawski, wojenny) 

Za nim kozak bez szabli — może dla parady — 
'frzymał płaszcz jeneralski prawdziwie kazienny. 


Jako dobrze życzący Polakom kochany. 

Doradzał, by się wszyscy rozeszli spokojnie, 
Dowiadując zarazem głosem umilanym. 

Zkaąd w tak wieńce prześliczne wchód ubrano hojnie? 


— My pragniemy... powszechnie mu odpowiadano... 
Ażeby 'Towarzystwo nazad przywrócono — 

(o do wieńców... to one ogólnie zebrano 
Z wszystkich polskich prowincyj na stolicy łono. 


Z rozćwiartowanych części ma Polska daniny: 

Więc z Podola, z Wołynia, z Kujaw. z Poznańskiego, 
Z Mazowsza, z Białorusi, z Litwy. z Ukrainy. 

Że Szląska i z Galicyi — z Księstwa Krakowskiego! 


Następnie lud wszczął wołać: „Dać orła białego!" 
Wówczas z dołu na balkon herb Polski weiągano, 

Wśród głosów: wiwat Polska! z tlumu tak wielkiego, 
Jakiego w grodzie królów dawno nie widziano. 


Podówczaś pan Paniutin odjechał powoli — 

Kozaka dwoje dzieci wziąwszy z koniem w ręce, 
Wywiodło z pośród ludu za szranki swawoli. 

By o ząb nie kołatal w swej febrycznej męce. 


Z „Dzieciątka Jezus“ strony wyszly tłumy nowe 

Z wspaniałym transparentem nakształt feretronu, 
Na którym laur z mirtów za godła osnowę 

Miał napis oświetlony: „Rolniczemu Gronu*. 


Gdy za tym transparentem nieśli mniejszych wiele, 
Jak gdyby naród iskra elektryczna tknęła. 
Ruszono po ulicach, wyśpiewując śmiele 
Pieśń legionistów: Jeszcze Polska nie zginęła ! 


1 spiewając tak, zaszły rzesze przed mieszkanie 
Wiełbionego z swych zasług pana Zamojskiego, 
Który nie pozwalając na długie czekanie. 
Wyszedł rychło na ganek pałacu swojego. 


Jak ucichły okrzyki od gromady laszej, 

— Dziękuję wam... rzekł hrabia... za współczucie w smutku. 
Cieszy mnie, żem doczekał przychylności waszej... 

lecz czyż mogę co zdziałać dla nadziei skutku ? 


Pozostawmy przyszłości chwałę dla Narodu, 
Troski — w jakie ustawnie Polska obfituje — 
Miejmy w Bogu nadzieję z wiarą jak za młodu... 
Ukłonił sią i dodał: — dziękuję, dziękuję! 


Àj 


— Niech żyje Towarzystwo! Zamojski niech żyje! 
I rzucając laurów i kwiecia stos wolny. 
Odeszli nieopatrznie, niezbrojni choć w kie. 
Na Krakowskie przedmieście przed posąg Madonny. 


Tymczasem Paniutina czułe odwiedziny 

Nie były tak niewinne z jego grzesznostkami. 
Bo wkrótce ruszył Chrulew na czele drużyn: 

Dwóch rot — otoczonych z boków żmdarmami. 


Kolumna ta przeszedłszy Krakowskie Przedmieście, 
Dalej z Nowego Światu w Swięto-krzwką drogę, 
Przez Mazowiecką doszła do placu nareszcie. 
Chcąc z gmachu „Rolniczego“ zdjąć mokiewską trwogę,.. 


Orła biało-piórego.. a że go nie bylo, 
Więc wojsko okrążone ludźmi ciekaweri. 
Znów temiż ulicami przed Zamek wróciło. | 
Robiąc front do narodu twarzami mileti. 


Przed Zamkiem znaczna liczba żołnierzy już tała. 
W komplecie — w pełnej zbroi — z sztadarami swemi... 
Na przedzie Kniaź Gorczakow rozbójniczashwała — 
Łypal jak wilk na owce slepiami grożnmmi. 


Pobożno-narodowe odśpiewawszy pienia 

Lud utworzył mur z siebie przed świętąfigurą. 
Oczekując bezbronnie — w spokoju sumienia — 

Jak żołdactwo da ognia śmiertelnych ku chmurą. 


Wtedy wraża konnica na kroków trzydzieści 
Podjechala naprzeciw stojącym Polakom. 

W chwili, gdy w tyle łańcuch tworzył się nivieści, 
By zginąć — nie dać uciec tehórzom nborakom. 


A gdy z ust Gorczakowa, zebranych wezwano 
Do rozejścia z gromady niepotrzebnej wie... 

— Raczej wy się rozejdźcie — wprost odpowieiano — 
My issteśmy u siebie... Wy w obcej gościnie 


— Więc powiedzcie (rzekł książe) co chcecie łaściwie ? 
— My chcemy konstytucyi — praw rówith uznania, 
„Rolnego Towarzystwa“ na ojczystej niwie, 
Delegacye — by mogła przedkładać żądda. 


Kiedy książę znów wezwał do rozejścia ludzi. 
Radząc święcić po domach Pańskie Zmłyychwstanie, 
To lud odrzekł w nadziei, że herszta ostudzi: A 
Nie ustapim, aż wojsko cofnietem zostanie! 


—- Tego zrobić nie mogę... książę recytował... 
„Chyba cofnę na kroków dziesięć swych tnierzy* — 
I podobnie do tego zakomenderował, j 
Czekając na rozejście zebranej młodzieży. 


Ale zamiast rozejścia lud też dziesięć kroków 
Cofnął swoje szeregi bezbronne. a śmiałek 

Wtedy kilku młodzików wystąpiło z boków. 
Salutowaniem księciu wymierzając chwałę, 


I prosili, by książę zupelnie ustąpić 
Kazał z placu Zygmunta wojsku podwładnu. 
A ze słów — które dają — nie powinien wątp 
Że wszystko się rozejdzie ku domowi swer 


— Lewo w tył! dał komendę kniaź do carskich ków. 
I ustąpił z ulicy wśród okrzyku gromów: 

— Wiwat ksiażę, Że naszych usłuchał chłopczyków ! 
Poczem wszyscy spokojnie odeszli do domó 


Tylko młodzież i w białych, i w amarantowych, 
` low szafirowych czapkach w żałobie z piómi. 
Opuściwszy widownię przedstawień Dantowych, 
Ujęła się pod ręce — ostro — i parami... 


Przez Plac Saski, gdzie silne w odwachu żołdaki, 
Przez ogród tejże nazwy — i nazad z powrotem. 
Maszerowała dziarsko, jak naiwne żaki... 
l rozeszła się wreszcie... i poszła spać potem. 


— — 


Kazimierz Zienkiież, 


r. Pa « Pierwszy strzepując śnieg przylenięty na nim 
„G W I A A D K A f Rzekł do dziewczynki zajętej sprzątaniem : 
i „Pan stryj przyjechał do nas na JE 
SYLWETKI SWIĄTECZNE Rusz-no się Julka i zawołaj matki!*... 
Przybiegla jejmość: „O! Jezus Maryjo! 
Cóż to sie stało!? Jakiż to gość rzadki! 
Konstanty Krumiowski. Julka! nakrywaj!... już godzina piąta, 
Jak pan brat trafit do naszego kąta ?* 
„Pan brat* na kołkn powiesił swe futro 
I ucałował pani rączkę tłustą. 


napisał 


L W starym dworku. — „Dziś przyjechałem a wyjeżdzam jutro. 
— „Jądrzeju! światło już zapalić trzeba Trza na maszyni» być zrana na szóstą, 
I starszą panię poproś od pacierzy, 1 do braterstwa właśnie wstąpić miałem. 
Bo gwiazdka Boża wyszła już na nieba Gdym się na Rynku zobaczył z Michałem“. 
] czas zasiadać do świętej wieczerzy!* I ręką wskazał wospodarza domu. 
Rzekł stary. patrząc w zamarzłe okienko. an Michat na to: „Bardzom jest kontenty 
Które przed chwilą z szronu obtarł ręką. I rad gościowi — a komu jak komu 
Miarowym krokiem przeszedł wzdluż komnaty Bratu najbardziej chyba w dzień ten święty! 
Stanął — i siwą na pierś zwiesił głowę Siądźcie-że sobie i teraz pozwólcie. 
— „Swieta wigilia!... taka jak przed laty, Ze wam przedstawię mą Stefkę i Julcie! 
A jednak inna, niźli w czasy owe! ] gdzieś z za okna ukrytego kątka 
Pomknęły lata jak z wichrem i burzą Starszn prowadzi swą siostrzyczkę małą — 
A z niemi razem poszło także dużo Wyszły ubrane odświętnie dziewczątka 
Łez wypłakanych — krwi wylanej przy tem!... l Por stryjaszkiem stanęły nieśmiało. 
Wierzyli starzy — łudzili się młodzi. „Ten pan“ — rzekł ojciec z uśmiechniętą miną 
Ze ponad krajem w ciemną noc spowitym „To stryj z kolei. eo jeżdzi z maszyną. 
(Gwiazda — jak owa Betleemska wschodzi, Pan stryj siadająć w poduszkach fotela 
Ze z nią i Polska wśród pienia aniołów Obie dziewczynki całuje i ściska: 
W krwi odrodzona — powstanie z popiołów. — „Już nie widziałem braterstwa lat wiele, 
Ale ogromnie pedrosły dzieciska ! 
Lecz wbrew nadziejom i sere przepowiedni Ha! nie dziwnego! czas jak sznelzug wali! 
Nie zaświeciła nam zbawienia gwiazda, 1 cóż myślicie robić z niemi dalej ? 
Wielu zginęło — a poszli niejedni Mama zaś z dumą strvjowi odeprze: 
Jak ptaki burzą wypqdzone z gniazda — Juleia do szycia chodzi rok bez mata 
Gdy w pień rodzinny piorun z nieba palnie Stefka — to znowu ma zdolności lepsze 
Na chleb katorzny w uralskie kopalnie. I jeszcze rok się w szkole ostać chciała. 
— A niech-ta sobie! widzi brat dobrodziej, 
I nie znalazłeś wioski ani domu. Niechże rok jeszcze tej szkoly... nie szkodzi! 
Gidzieby żałoby nie było” za progiem. — „Szkodzi. nie szkodzi — ale czasu szkoda! 
1 wolno było płakać pokryjomu. Gość zauważył z odpowiednią miną 
Lecz łzy i rozpacz ukrywać przed wrogiem, Stefka — co prawda jeszcze dosyć młoda. 
Bo łza w pojęciu moskiewskich siepaczy Ale to panie. lata prędko miną! 
To, co bunt przeciw cesarzowi znaczy...* Gdy ma fach w ręku — cóż jej zrobi bieda? 


A widzi siostra: szkoła jeść jej nie da! 
1 ból się wyrył na twarzy wybladłej, 


Dwie łzy mu zwisły pod spuszczoną rzęsą Ojciee dorzucił: „Mamy dobre dzieci!“ 

I jak dwie perły na piersi opadły — Dzieci tymezasem poszły do okienka 

Tylko w półszepeie wargi mu się trzęsą : I w głos krzyknely: „twiazdka! gwiazdka świeci!“ 
„Ojezyzna — wolność — jedyna Zosia dodała: „A jaka maleńka!'* 

I jam Polakiem! i ja mialem syna!* Więc ojciec powstał: „Dajcież tu opłatki — 


m. 7 ; z No, panie bracie !.. Zaczynaj od matki! !* 
Drzwi się otwarly i staruszki postać 


M Po SAD NE Naj mn 3 ʻi Szezęśliwi ludzie zdala zgielku świata! 
Ea Myslaleś 0 nim: o Nie chciał z nami zostać! Błogosławieni ubodzy i prości! 
Nie płacz mój mężu !.. NAWE ZE Do nich najchętniej z wyżyn niebios zlata 
Gdy go opiece zlecimy niebieskiej ! Anioł pokoju i Bożej miłości — 
l sama dłonią starla własne łezki. Dla nich jest praea życiem i potrzebą 
A wiedza stwarza już na ziemi — niebo! 


A Anioł Boży. Który w Wieczór święty 
Schodzi z niebiosów do ludzi na ziemi 
Pozbieral lzy te niby dvamenty Ill. Wigilia samotnego. 
1 hen! na północ gdzieś ulecial z niemi 
1 złożył czyste te klejnoty żalu 

Przed konającym młodzieńcem w Uralu. 


Z ulic i sklepów przeniosło się życie 

Do ciehych mieszkań i kamienic wnętrzy 
Snieg warstwą. pokrył ulice oblicie. 

Z śniegiem zapadał i zmrok coraz prądszy 


li. Za rogatką. Śnieg wszędzie tłem był. a gdzieniegdzie za tło 
Drzwi się otwarły z łoskotem do sieni Gaz rzucał ostre. migotliwe Światło. 
Aż wiatr zawionął po czystej izdebce, 
Dwóch ludzi weszło: obaj zaśnieżeni Bokiem uliczki jakiś młody człowiek 
Pierwszy był młodszy — starszy za nim drepce. Szedł, wybierając zaułki najcichsze, 


: Kraków, ulica Szewska Nr. 21, TIN «lẹ wykonanie dobre 
| j poleca swój Zakład fr yYZŻJ erski, ceny stałe niskie. 
8 | x Desiufekcya narzędzi odbywa się permanencyjnie że 4 foronoliny. — Perukarstwo 


i czesanie damskie podług wzorów francuskich. 


Łzy mu się cisły gwaltownie do powiek 
(o nie dziwnego na tak mroźnym wichrze 
Stanął — poprawił kolnierz od zarzutki 
I na szyld spojrzał: „Sklad piwa i wódki“. 


Wszedł i nieśmiało zażądał kieliszek 

Przekąsił chlebem i kazał dać piwa 

l choć głód głośno odzywał się z kiszek 

Nad jądlopisem gość nie przemyśliwa: 

— „Nledź w occie — ryba“ — świątecznych pocieszeń 
Choćby brzuch pragnął — nie pozwala kieszeń... 


Siadl i kawalkiem chleba zagryzł smacznie 
Rad. że tu sucho i powietrze cieple. 

A popod stołem rozciera nicznacznie 

Ręce od mrozu prawie na pół skrzeple. 
Czuje już w sobie ciepla błogie skutki. 

Ha! wszak to święta !... Proszę jeszcze wódki. 


— Ach! jak tu dobrze! — pomyślał przechodzień 
Umiałby życiem on żyć przyzwoitem 

Mając posadę jadłby objad codzień 

A w mróz by nawet w piecu palił przy tem! 
Tak — je w miesiącu może trzy objady. 

Bo i jak można. gdy się bez posady?! 


No! lecz Bóg może da, że będzie lepiej 
Dziś — wyrzucony z własnego mieszkania 
Może się kiedyś gdzieś 0 coš zaczepi 

Byle cierpliwość — byłe moc wytrwania! 
A dzisiaj Wilia. prawda! na bok smutki! 
Jakoś to będzie!... proszę jeszcze wódki |... 


Lecz na subjekta skinął pan gospodarz : 
„Cóż gość ten tyle czasy tu marudzi ? 
Pamiętaj. jak mu tylko wódkę podasz 
Powiedz, by darmo nie zatrudniał ludzi! 
To gość, co wódkę wciąż pije bez śledzi! 
Każdy porządny dzisiaj w domu siedzi!* 


— "ak! tak! — gość myślal — Bóg mi zginąć nie da 
1 przecież dojdę i ja czego wreście 

A chociaż teraz dogryza mi bieda... 

Subjekt mu przerwał: „Siódma bije w mieście 
Przepraszam pana. ale zamykamy. 

Może pan wyjdzie tamtędy — od bramy* — — 


... Trza iść do domu — do jakiego domu ? 
Czy zmarznąę w nocy. czy obaczę jutro? 
Jakie to jutro?... Cóż do tego komu 

Kto ma dom własny. brzuch syty i futro? 
Ta myśl mu przemkła błyskawicy lotem — 
Lecz Aniol Boży nie nie wiedział o tem. 


Mazurek bez nuty. 
Erotyk). 


Choć ją kocham, wiecznie spory. 


Z mem dziewczęcien mam, 
Gdy do ustek nazbyt skory — 
Jej całnska dam. 


Wysznkałem na to radę, 

Chcesz poskromić gust — 
| zakończyć długą zwadę. 
Nie broń mnie swych ust! 


Słodkiej buzi mnie nie żałuj, 
Pocóż dał ją Bóg, 

Całowaną również całuj — 
Spłać zaległy dłng. 


Darmo prosby szlę gorące, 
Dziewcezę jakby głaz. 

Za całusów mych tysiące. 
Ledwo odda raz. 


Mnie ten upór nie odtrąca, 
Od jej białych lie: 
Lepszy jeden od tysiąca, 
Jakby weale nie. 


Mimo dąsów, wciąż połubię. 
Upłaci się znój, 
Bo całusów... sto po ślubie 


Odda mi za mój! Emanuel. 


AN 
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Echa z Wieliczki. 
(Autentyczne). 

Pan Nowacki. w chwili. gdy go wpro- 
wadzali do celi więziennej obrócił się do 
dozorcy i powiedział: „Proszę zrana © cze- 
koladę. herbatki bowiem nie pijam“. 


Seidentrau przyłapany w Londynie. po- 
wiedzial do ajenta policyjnego: 

— No, to widzę, że porządnym ludziom 
nie dajecie spokoju? Będę was skarżył o 
koszta podróży. Do kozy to mogłem pójść 
w Krakowie bez jazdy do Londynu. 


Gdy zrobiono szkontrum i Nowacki sie 
dowiedział. że tylko 139.000 brakuje, we- 
stehnal: „Tak mnie kochal a ja jego. że- 
by też za przyjaciela nie zaplacić! gdybym 
był o tem wcześniej wiedział. nie byłbyś 
marszałkiem Karolku!!!* 


Czas w pierwszych artykułach o Wie- 
liczce sądził, że są nieregularności 
tylko! Teraz zaś piszą o niedokładnościach 
książek. (I nam się zdaje. że to były 
tylko niedokładności. bo nikt nie dokładał 
a wszyscy brali...) 


Omyłka druku. 
4 ogłoszenia. 


Na gniazdko 
stosowne upominki dla Pań i Panów 


Ad oligarchos Tarnovienses! 


W naszym mieście taki zwyczaj, 
Ze „familia* gminą rządzi. 
Ktoby sądzil. że to farsa. 

l'en, conajmniej. grubo błądzi. 


Bo choć Rada co poweżmie 
W prawomocnej swej uchwale. 
To rzecz prosta jej organów 
Nie krępuje woli wcale. 


A gdy żalić się wypadnie, 
Ze żle komu się wyrządza. 
To pan Prezes wraz odpowie: 
„Cóż obchodzi nas ich nędza*. 


Ej panowie są zasady. 

Których deptać się nie godzi, 
A pognobiać tego sromem. 

Kto się o ehleb skromny trudzi. 


I psa nie wypęądzą z budy 

Gdy sił mu braknie w starości, 
Więc uchwały Radv gminnej. 
Przestrzegajcie w uczciwości. 


Ma racyę. 

— Brat mój się nieszczęśliwie ożenił. 
— A gdzież poznał swoją obecną żonkę ? 
— W pociągu. 

— A, w takim razie niech skarży ko- 


w wielkim wyborze w naszym amerykań-|lej o odszkodowanie. 


skim bazarze. 


Józef kuczmierczyk 


Kraków 
św. Anny 2 


Wielka sala do śniadań. e e Wina zagraniczne i krajowe w różnych gatunkach. e s Piwo Pilzneńskie 


Mieszczańskie. 


5 


NA OPŁATEK. BAJKA. Rodaku! 


z A AA ; Gdy lew tygrysa ujrzał na pustyni 
„hodzi świąteczna godzina ż» RÓJ A. AE 
Nadchodzi świąteczna godzi "teg dać IE a żG NIN daf = 


(xdzie w gronie 1 slużby i dziatek, © l rzekl z dnnnym gestem: 
(ała się skupiła rodzina. rze, że slabym tygrysem nie 
Ażeby przełamać oplatek! 


jeżeliś ciekawy dowiedzieć się nieco o życiu 
i celu jego — czytaj 


„Przystanek Ziemia”, 
ge dummie za tym: 


(iosposia się krząta od raua. ; a świeżo wydany w Krakowie (365 str. druku) 
(iotuje i barszeze i ryby, Niedźw jedź, włokąe się przez blenia, do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Gospodarz naznosił już siana Ujrzal i CONA SES, 

| ewiazdek wygląda przez szyby. RE” sie 


jestem*. 


się pod lasu cieniem: 
slabem stworzeniem“. 


|] się znowu. ZW AE 


tidy pierwsza gwiazdeczka zaświeci, 


A 3 A, Że jest szli U 

To wszyscy w świątecznej odzieży, K UN 
Rodzica i służba i dzieci ii A 
Jasiądą do wspólnej wieczerzy. Osiol Iwa ujrzał w klatce N 
5 5 Lew się z wściek E drapal pa lopatee N 

AR Mew, Ñndzil się. dąsnl N 
Niejedna zablyśnie łza w oku I kraty zębami kąsal U 
Złączona z najdroższem imieniem. Widząc to osiol. rzekł z uezuciem wznioslem: pod J 
Wszak z nami zeszłego był roku, „Dzięki Ci Boże, że jestem osłem. N 
A dziś już jest tylko wspomnieniem. linż to ludzi przecie. U 
. ` Widzge jak na świecie N 

Wielkość zwodzi i mami, 


We wspomnien serdecznej godzinie Ciosza się. że są oslami 
Gdy rosną i serca i duchy, Hazet. 


ORŁEM“ 


Pomnijmy. że w polskiej rodzinie RA 
Na bracia zakuci w łańcuchy. R AU. 
Wyrwani z rodziny swej groma, „ich* hasło! Kraków, Florjańska I. 42. 


Nad nim znęcają się wrogi. 
Każdy wśród lodów z nich kona 
Z tęsknoty. boleści i trwogi. 


Wewnątrz i zewnątrz gruntownie 

odrestaurowany, z komfortem 

w najdrobniejszych szczegółach u- 

$ rządzony. nieopodal Dworca kole- 

Jo wego i przystanku tramwajo- 
wBgo. 


Pokoje familijne 


Socyalistą być łatwo! 

Bawić się z ludem jak z dziatwą. 

Na wszystko kląć i przeklinać 
Wszystkich, słowem łby ścinać. 
Wszystko w swej barwie przedstawiać, 
Zawsze kapelusz nadstawiać — 

l tak piec pieczeń swą własną. 


im. pozbawionym dziś rodziny. 
Bez której żyjąc się smucą, 
Niechaj Bóg da dożyć godziny, 
Niechaj do swoich powrócą. 


SZ T E A 


A wtenczas zanucim z radości, To ich dewiza, ich hasło! 

Po latach tej ciężkiej niedoli: „Dia... Melon. i pojedyncze. 

„Cześć! cześć Panu na wysokości, 1 CENY NADER UMIARKOWANE. 

I pokój ludziom dobrej woli !!“ W asekuracyi. Obsługa dohorowa. 

Em. Nelin Gordz. — Zabezpiecz się pam. żebyś jak do- 
| MBB żyjesz 50 lat kapital zabral. a jakbyś umari. Stajnie $ wozownie. 

Na balu. ę KARE” tosdlwżony, T ~ z Poleca się względom 

— Kocham panią. bez ciebie żyć bym — Tak to nie chee. proszę mnie u-| Z SZAONNYC ÓW ości 
nie mógł. bezpieczyć. żeby żona najpierw umarla. I AT 

— ślicznie. pomów pan z moim mę- N Właściciel. 
żem, u wszystko będzie w porządku. > JOQ A 


TR A EOE o E 
MIODOSYTNIA I 


założona w rokn 1841 


$ 
KAZIMIERZA ROBACKIEGO 
A 


w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej pod Nr. 26, 
j poleca miody w butelkach, na garnce i na szklanki, w pokojach gościnnych, 


Miód myśliwski . butelka 30 ct. Miód stołowy lekki butelka 50 ct. Miód kuracyjny . butelka 80 ct. 
Miód lipowieec. . „ 35 , Miód stoł. mocny "./%601%, Miód esencya . . 1 złr. 
Miód trojniak . . h 40 „ | Miód wytrawny . t TAUS Miód kopowiec butel. ian 20 ct. 


Ma na składzie wielkie zapasy miodów owocowych: maliniaki. wiśniaki, dereniaxi. $ 


M. DERDZIKOWSKA Największy zapas, po najtańszych cenach 
pod zarządem B. Dobrzańskiego 


BB Krakowie, przy ul. Sławkowskiej Nr. 16. B Obuwia wszelkiego rodzaju od zwykłego do salonowego. 


TELEGRAMY. 


Berlin. Jak się dowiadujemy z pewnego 
źródła, stan zdrowia cesarza Wilhelma w 
niczem nie szwankuje. chociaż nie wypo- 
wiedział żadnej mówki podczas pobytu w 
Anglii. 

Nowy Jork, Kratter wysłał telegram kon- 
dolencyjny na ręce wieliekiego Seiden- 
fraua z powodu przyłapania go w Londy- 
nie. 

Pietermaritzburg, Gdyby nie Boerzy. mo- 
gliby Anglicy wkrótce cały Transwaał za- 
brać, Lada chwila oczekują Anglicy rozstrzy- 
gającej klęski dla siebie. 


Pieczęci pocztowe z r. 1900. 


Wiadomo, że na pieczęci pocztowej 
z liczb, rok oznaczających, podawane są 
jeno dwa ostatnie, na rok n. p. obecny 99. 
Otóż. gdy na jakiejś posyłce każą nam ja- 
ko datę brać „datę pieczęci pocztowej , 
uważamy, jak takowa ważn 4 będzie w ro- 
ku przyszłym. N. p. 


Krakau 
1 
1 
00 
Kraków | 


Ee E a ząk © aa | | -zzc) 
Kraków, Rynek 4l, I. A-B. 
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zi 


IMG Nowo otworzony "ABT 


Zygmunta SataleckiegO gni) 


w Krakowie, przy ulicy Szewskiej L. 1, 


6 


Zawsze oni (u stręczyciela małżeństw). 


— Mam bogate wdowe i śliczne dla 
Jaśnie Pana Hrabiego. 

— No. jak taka bogata. 
Jankiel sam nie żeni? 

— Przeprosom Pana Hrabiego, nie chce 
być stratny na procent od posagu. 


F. LORD 


Kraków, Floryańska 55, 
MASZYNY. NARZĘDZIA 


i artykuły techniczne 

dla wszełkich zakładów tabrycznych i prze- 
mysłowych. 

Skład przyborów elektryeznych 

firmy 
Siemens i Halskie 

Instalacya elektrycznego oświetlenia i prze- 

niesienia siły. 


Projekta i kosztorysy bezpłatnie 
Telefon Nr. 230. 


czemuż się 


3555 


otwarty 

i poleca się 

Ei nej domu handlowego Sergi 
Publiczności. Kraków, 


Ww 


HL 


Na Święta! 
HANDEL KORZENNY i DELIKATESÓW 


NATALIA IRLOWA 


Nadszedł świeży transport. 
Na Gwiazdkę poleca 


M. Niemetz, , „i: 


mechanik 
w Krakowie, Sukience 30, 

Łyżwy z najlepszej stali — i „SKI“ z Kristana ; 

Szkatułki samogrające, 


8 złr. 50 centów ; 


Symfonie, Arystony, Monopany, 
Herofony it. p.: 


nad 600 me- 
lodyj, od 


Latarnie magiczne; 

Maszynki parowe odele) 
Stereoskopy i obrazki nainwiej; 
Aparata fotograficzne “ii gee 


Auchiitza; » 
po cenie fabrycznej — u mnie najtaniej. 
Ceny ogółem najprzystępniejsze. 


ODPOWIEDZI REDAKOCYI. 


P. Józef Siess — w Brodach. 
Redakcya „Djabła* nie wydaje 
„Kalendarza Djabelskiego* na 
rok 1900. 


Wydacnichro. 


OOO 


„EORTUNA“ 


= Herbaty rosyjskiej karawanowej 


wyłączny na Austro-Węgry 


SKŁAD 


usza Wasilewicza Perłowa w Moskwie. 
Sukiennice 23. 


Ceny warszawskie, uwidocznione na każdej paczce 


rublach i kopiejkach, 


oraz Samowary prawdziwe Tulskie. 


E 
pod firma 


MNE DĄ 


(w domu Wgo Fenza), 
T. Publiczności prawdziwe zegarki 


lij 
p. 


poleca Szan. poleca P. T. Publiczności : 


Wódki oryg. wszelkiego gatunku. Wina stołowe, 

Piwo okocimskie, oraz w najlepszych gatunkach 

Kawę, Herbatę, Sardynki. Sery, Wędliny 
i wszelkiego rodzajn Zakaski zimne i gorące. 


ELEGANCKI POKÓJ do ŚNIADAŃ i SALA BILARDOWA. | 


Z uszanowaniem 


genewskie, zegary wiszące i budziki z fa- 


© 


| 
| bryk pierwszorzęlnych, po nader przystępnych cenach. 
| 

| Również przyjmuje wszelkie reperacye i wykonywa su- 
| miennie i punktualnie. 
„PO się Jaskawym względom Szan. Publiczności 
[i 

| 


EC SEZ 


Zygmunt Satalecki, ul. Szewska |. 


| Zakład p aaa Zz Tai | 


ji 


w Krakowie, przy ul. Łobzowskiej I. 2 (róg Garbarskiej), 


Natalia Delowa. 


|l ME Na Gwiazdke! “JBE I ME Na Gwiazdkę! TE | 


LA 


Koncesyonowany instalator urządzania wodociągów 


w domach prywatnych i publicznych oraz zamiejscowych, a mianowicie: 


wolno stojacych Aparatów closetowych, urządzenia Łazienek, Umywalni, Pryszniców, Wodotrysków, 
dostarczania wody w kuchniach i pralniach. 


GGwarancya na miejscu, rozprowadzenie i próba rur według regulaminu Sz. Komisyi wodociągowej. 


Wład. Kosydarski, Kraków, Rynek główny L. 24. 


IMĘ” Uprasza się o odnowienie pre- 
numeraty oraz o łaskawe nadesłanie 
zaległości. 


C TPP 
IM" Niniejszem zawiadamia- 
my Szanownych P. T. Abonen- 


tów i Interesantów, że Redakcya | sa Kapelusze damskie >s 


i Administracya czasopisma 


Salon Mód PARK KRAKOWSKI. 
Mme K U N A f W świeżo odnowionej 


RESTAURACJI 
Kraków ulica Szewska Nr. 20, Parku Krakowskiego 
I piętro. 


CODZIENNIE 


CONEZAT 


podług ostatnich żurnalów 


„Diabeł przeniesioną została na przybrania damskie wieczorkowe |SALONOWEJ KAPELI DAMSKIEJ 


ulicę Starowiślną Nr. 81. 
ja > | | 


(NADESŁANE). 


"W. HALSKI | 


KRAKÓW — SUKIENNICE| 


poleca 


Brzytwy Arbenza, 
| JB a | 
J, Pionka 


Jegarmistz Genewski w Krakowie, 


ulica Szewska 4, 


- On parle français + 

wykształcony za granicą i wieloletni 

współpracownik pierwszorzędnych firm 

w Tunis, Paryżu, a ostatecznie 

w fabryce zegarków Badolleta 
w Genewie. 

Poleca swój skład zegarków ge- 
newskich i zegarów. 
Ig Wykonuje wszelkie najtrudniej- 
sze naprawy. — Zlecenia z prowincji 
załatwia jak najprędzej. 


Kapelusze, Cylindry, Czapki, wz 


Beliznę męską. Krawaty, Rekawiezki, Parasole, Laski, Kufry, Torby, Paski 
e ą 
poleca w wielkim wyborze 


as CEA YE GE Z CYLEIL. 
Codziennie świeży program. złożony z naj- 
PA0OROMOCARODE nowszych kompozycyj. 


WSTEP WOLNY. 
O liczne odwiedziny uprasza 
Stanizław Ropek, 
restaurator. 


P, Matuszewski 


w Krakowie, ulica Mikołajska L. 

(przy Małym Rynku) 
HANDEL TOWARÓW KORZEŃ. 
WIN, KONIAKU, WÓDEK. Likierów. 
FARB I NASION. 


SKŁAD HERBAT CHIŃSKICH I RO- 
SUJSKICH. 


CODZIENNIE świeżo palona KAWA. 


DROŻDŻE z fabryki MAUTNERA. 
E 
NAJPIĘKNIEISZA MĄKA kilo 16 centów. 


5 
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Nowo otworzona 


IRESTAURACLYA 
WARSZAWSKA 


w Krakowie, ul. Szewska I. 20. 
Poleca się Sz. P. T. Publiczności: 


-0-0-0-0-0-0-0-0-0— + | Obiady z 3 dań po 40 ct. 
Fason podług ostatniej mody. 


GORSETY 


najnowszej konstrukeyi 
wykonuje 


sławna Fabryka gorgetów 
H. Schmeidlera w Krakowie 


na Stradomiu 16, l. piętro. 
Rozmaite specyalności. — Gorsety letnie. 
Cena od 2—20 złr. 


Zamówienia na prowincyę uskutecznia 
odwrotną pocztą. 


Śniadania po I5 et. 
Co czwartek i niedziela flaczki 
po warszawsku po 12 ct. 
Bufet bogato zaopatrzony. 
BILARD — GABINET. 
Z poważaniem 
Jan Krether. 


010-0-0-0-0-0-0-0-0-—6 ikiii o ii 
kila Zdanowicz 


Kraków, ul. Sławkowska 8, vis a vis Hotelu Saskiego- 


2—6 


0-0-0-0-0-0-0-9- + 
0-,-21,-6-,-0-6-©_— 
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Zakład artystyczno-fotograficzny 


Józefa Sebalda 
(dawnej WALEREGO RZRWUSKIEGO) 


w Krakowie, ul. Kolejowa Nr. 11. 


Wykonuje oprócz zwykłych fotogralii wszelkie inne 
w zakres artystyczny wchodzące prace, według najnow- 


? 
i 
szych wynalazków w dziedzinie sztuki fotograficznej. 
D) 
o 


Podług własnego wynalazku wykonuje portrety 
z natury imitujące szkice rysunkowe w różnych kolo- 
rach, które u prawdziwych znawców uzyskały wielkie 
uznanie. 
Zakład otwarty od godz. 9 rano do 6 wieczorem, zaś 
w święta i niedziele od 9 do 1 w południe. 


(G033©08600030038598G98€0080636386666$%602B6: 


28889080 000008800800 


0%36660666966360566066 CA 


Płaszowska parowa 


FABRYKA. 


dachówek I cegiel 


Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką. 


(Bióro w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 8) 


poleca: 
dachówki podwójnie walcowane, syste- 
mu wienerbergskiego, w kolorach czerwo- 
nym lub czamym; rurki drenowe 
różnej wielkości. 
Dostawy dachówek obejmuje dla wygody 
P. T. Odbiorców wraz z kryciem. 


Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie. 


| et edi Teid 
Fabryka Listew i Ram złoconych 


przyjmuje obrazy do oprawy 
dokonywując tej czynności gruntownie, ła- 
dnie i tanio. 


Utrzymuje na składzie wielki wybór przed- 


miotów, stosownych 


| 
| na podarki gwiazdkowe 
| i noworoczne, 


jako to: Zwierciadał, Obrazów, Figurek 
i Ramek do fotografij. 


_ Kraków, ulica Floryańska B? 


O liczne zamówienia uprasza 


Zarząd. 


e G606806666686 


©0060000000002000000000000Q2 | 
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5 ge Kawiarnia Ignacego Wójcikiewicza TE % 

i „aż 2 etwartą została w Krakowie H sz 
Fi © w domu J. Rajala, na rogu ul. św. Anny i Wiślnej. e = = 
„> Wspaniałe, wygodne urządzenia w stylu Secesion. — Czytelnia w osobnej sali, zaopatrzona @| z =- 
Ees w bardzo wielką ilość najrozmaitszych pism treści politycznej, humorystycznej i t. d — © E-a 
= = Osobne sale do gry w karty i szachy. — Zuakomite franeuskie bilardy. 3 | = 
E Elektryczne oświetlenie. — Centralne ogrzewanie. @ Pr 
a MME Ustawieczna wentylacja za pomocą motoru parowego. © 


mr po Oo A A W a ŚŚŚNNĄ 

i Dla łatwego wyboru tutek, polecamy 

NORIS“: Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i yw Krakowie, gli Tutki SEa AA ae ARNE N 
W y białe „Noris“ do lekkich tytoni. Tutki 

J j ip Bełdowskiego Poselska L. „Mais Walis“, „Mais de Paris“ do ty 


a znane ze swej dobroci tutki cygaretowe „ Noris" jako też tutki z najlepszej bibułki zime je toni średniomocnych. 
zakupnie wyraźnie żądać tutki „Noris“ i pilnie haczy © © czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędźć, Da nabycia w trafikach i handlach. 


